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W Ę G I E L
GORKOSUSKI i DABR0VIEGK1

z kopalAi
Max
Hramsta 
Georg 
Oheim 
Fanny 
Hoym.
Fursten
Emanuelssegen]

po cenach kopalnianych na 
weksle I— |lł— 2  miesięczne.

Marie
Boer,
B r a d e
Heinrichsgluck 
Neugluckauf J 
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

poriiand Cement
z pieców rotacyjnych 

fabryki

Rudniki”I I

po eenaeh fabrycznych
na weksle 1̂ —2 miesięczne.

KMI Zabrzecki
z „Emma" i „Wolfgang"

po cenach hutniczych

Wapno kieleckie* papa 
daehowa i gwoździe 

budowlane
po cenach fabrycznych na 
w e k s l e  m i e s i ę c z n e .

NAJLEPSZE FRANCUSKIE SAM OCHODY „ P E U G E O T "  1,43
na dogodnych warunkach poleca:

KALISKA SPÓŁKA OPAŁOWA, Kazimierzowska 1, teł.

Niniejszym zawiadamiam Szanownych Panów odbiorców, że z dniem 9
20 lipca r. b. wszedłem w posiadanie swojego browaru i takowy
prowadzić będę jak dawniej, p o d  f i r m ą  „BROWAR PAROWY '

KAROLA WEIGTA UT KALISZU*-

KAZIMIERZ WEIGT. ?

D E N T Y S T A

Jfiolpe * £am perf
GŁÓWNY RYNEK 17 

dom Salamonowicza) przyjmuje od 10 rano 
do 7-ej wiecz. 8o4

L E C Z N I C A  O C Z Y
Dla c h o r y c h  na L/  \J  A

D-ra med. R. S O B A Ń S K I E G O  
Warszawa, Al. Ujazdowskie 37, m. 9. 1164

Dr. K l i n g e r
choroby weneryczne i skórne.

Leczenie sztucznem słońcem górskiem 
(lampą kwarcową) 

i analizy krwi na syfilis.
Przyjmuje codziennie od 4—7, 
w niedziele i święta od 10—1.

1253. Towarowa 3. I p.

Pierwszy budżet k o n s t y tu c y jn y .
Po raz pierwszy sejm nasz zatwierdził bud 

żet iw sposób prawidłowy. Po, raz pierwszy 
więc gospodarka finansowa państwa będzie ści 
śle konstytucyjna. Jest to nietylko postęp par 
lam entarny, ale tak jsamo rwielka zdobycz w. roz 
iwoju umiejętnej administracji państwowej. Tyl 
ko w granicach budżetu, posiadającego wszelkie 
pyawne warunki, życie państwa rozwijać się 
może normalnie. O ile wydatki ,nie m ają zapew. 
nionych źródeł dochodów, o ile każda pozycja 
budżetowa nie jest usprawiedliwiona potrzebą 
i  uwarunkowana odpo wiedniem pokryciem, fi­
nanse państwa wiszą w powietrzu i grożą uiebez 
piccznemi wstrząsami.

Dawnemi czasy istniała w* nauce skarbowe 
ści zasada, że gospodarstwo państwowe rządzić 
się winno regułami, wprost przeciwnemu jak go 
spodarstwo prywatne. Gdy bowiem w prywat 
nem należy stosować wydatki do dochodów, w 
państwowem na wszelkie konieczne wydatki mu 
szą się zn a leźć  dochody.

Teorja ta w Nałożeniu swem nie była pozba 
wiona pewnej słuszności. Państwo musi bowiem 
czynić zadość całemu Szeregowi potr«eb s polecz 
nych w zakresie bezpieczeństwa i postępów kul 
tury. Są tedy, wydatki nieodzowne, bez któryćB

samego bytu państwa Wyobrazić Sobie nie można 
W tych granicach potrzeby muszą być zabezpie 
czone, choćby warunki materjalne społeczeń 
stwa były najbardziej opłakane. Wiadomo zre 
sztą, że od uporządkowanego stanu skarbu zale 
ży stan gospodarczy narodu. Chwilowo nawet 
nadmiernie naciśnięta śruba podatków, co wy 
czerpuje siły ekonomiczne ispołeczpństwa, stano 
W i jednak posiew, gospodarczy na przyszłość 
Tedy nakaz stosowania wydatków do potrzeb w 
gospodarstwie państwowem nie utracił jeszcze 
W pewnych granicach swej racji istnienia.

'Atoli granice te są właśnie zacieśnione za 
równo przezorną i umiejętną organizacją skarbu 
przez sam r ząd, jak kontrolę parlamentarną. 
Tylko rządy absolutne lub zanarchizowane trzy 
m ają się starych zasad, że wyciskać należy ze 
społeczeństw tyle danin, bez Względu na to, czy 
one z (góry ustalone zostaną. \

Nie możemy tu pominąć faktu, że nasz bud 
żet, choć stosunkowo skromnie zakrojony, wy 
daje się bardzo uciążliwym wobec trudności go 
spodarczycb, jakie wysunęły się wraz z sanacją 
Budżet ten wynosi półtora m iljarda złotych. Je 
śli go porównać z budżetem' Francji albo Czecho 
Słowacji, okaże się on o wiele oszczędniejszym, 
niż w tych krajach, nie mówiąc już jo budżetach 
Aiiglji czy Ameryki. Mimo to — trzeba to przy 
znać — spada on twardem brzmieniem na spo 
łeczeństwo i poniekąd zaostrza przesilenie.^ Kecz 
właśnie /eioodzowr.cść wydatków, preliminowa 
nych przez r ząd:, a skontrolowanych' i ocenionych 
przez sejm. ^przekonywa, że w mniejszych' gra 
nicach budżet nie mógł być ustalonym, że gwa 
orane je bezpieczeństwa państwa i jego kulturalnie 
go rozwoju w y m a g a ją  środków, które prawie mi 
nimalnie ustalono.

Sejm, jak wiadomo, podniósł nawet nieco 
rozmiary wydatków, uznając, że te czy inne po 
trzeby publiczne zby t skąpo preliminowano. O 
statecznie jednak równowagi (przewidywanej') 
nie naruszono. W kom iki sejmowej pracowano 
bardzo usilnie i celowo. Zbadano wszystkie pier 
wiastki budżetu i  sprawdzono ich podstawy. O

statecznie kontrola wypadła na korzyść Ogólnej 
konstrukcji i w tym samym duchu zapadła uch 
wała sejmu w trzeciem czytaniu.

W toku dyskusji, która objęła krytykę róż 
nych zarządów ministerjalnych, jnie szczędzono 
zarzutów tym czy innym ministerstwom. Oso 
bliwie sprawy zagraniczne, |oświecenie publicznie 
sprawy wewnętrzne i (sprawiedliwości były ostro 
iw  wielu razach słusznie krytykowane.

Jest to właśnie również pożyteczną cechą 
kontrolowanego parlam entarnie budżetu, że da 
je on sposobność do wszechstronnej analizy po 
lilyki rządu. Jak w zwierciadle odbijają się w« 
rozprawach nad budżetem ppglądy stronnictw! 
iw  tein sposób krystalizuje [się opinja publiczna

Sądy. o różnych kierunkach politycznych mi 
nistrów wypadły bardzo surowo. Tu i owdzie 
zawisły nawet nad utrzymaniem się urzędach' 
ministrów znaki zapytania. Na znak nieufności 
poobcinano pierwotnie różne pozycje budżetowo 
co mogło wywołać trudności. Ale naogół nastrój 
zarządu skarbowego był życzliwy. Powiedzieć 
można. , Se nad wszystkiem górow ała nuta szcze 
rego uznania dla ministra skarbu, będącego za 
razem prezesem ministrów. Dlatego też prawdo 
podobnie cofnięto w końcu (przy trzeciem czy, 
tanin) wszystkie manifestacyjne redukcje. Stało 
się to po części plod wrpływem zakulisowych za 
biegów rządu.

To cofanie sięiwogóle pewma chwiejność 
strónnictw, zmieniających poglądy7 jniemał z dn. 
na dzień nie świadczy dobrze o programowej 
konsekwencji, panującej w 'naszej polityce. Brak 
tu jeszcze wyrobienia, [zarówno indywidualnego, 
jak zbiorowego. Stąd też nie utaslono sobie form 
parlamentarnych. Na tym punkcie dyskusje bud 
żetowe szwankowały. 'Ale postęplem znacznym 
było to, że budżet, jako całość wyszedł z tych 
rozpraw głębiej oceniony, rozpioznany i tak o 
świetlony, iż dla społeczeństwa stało się jasnem 
że zarząd skarbu opracował go w sposób' zupeł 
nie prawidłowy, opierając (jego .cyfry na koniecz 
n\rch. tylko wydatkach ina najdalej posuniętej 
oszczędności. ' < ST. S. KEMPNER.
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T E L E G R A M Y .
Marszałek Trąmpciyńssi zaatakował ostro me­

tody p. Grabskiego.
WARSZAWA, 24.7. Na komisji skarb owo 

budżetowej Senatu, k tóra rozpatryw ała pro jek t 
Ustawy o pełnom ocnictwach, przyszło ,do bardzo 
sensacyjnej utarczki słownej, pomiędzy piarszał 
kiem Senatu Trąm pczyńskim  ja p rem jerem  Grab 
skim.

M arszałek Trąm pczyński wypowiedział kit 
ka gorzkich uwag pod adresem  urzędowania p. 
Grabskiego. W ytknął mu, że się ptacza ludźmi 
n ie  m ającym i należytej 1’egityjmjacji do pjiasto 
iWania odpowiedzialnych urzędów i że pr/y potni 
n a  pod tyui względem Mikołaja II, który nie 
Slołupina, łęcz R asputina pytał o radę.

Przy innym  punkcie m arszałek Trąm pezyń 
ski znów ostro krytykow ał poprzednie postępu 
Manie prem jera  Grabskiego na stanowisku mmi 
s tra  skarbu, kiedy kreował „Pożyczkę Odrodzę 
Uia‘‘. Wówczas to m arszałek Trąmpczyńsai,. u 
za jego radą  wiele osób, subskrybowało- tę po  
życzkę w znacznych sumach. Obecnie wydaje isię 
ona być zupełnie straconą, gdyż w aloryzacja, 
jak ą  p. Grabski zam ierzał uskutecznić,, nie. pozo 
staje w żadnym ist-osunku do sum pierw otnie 
wpłaconych.

Prem jer Grabski kilkakrotnie izabierafe głos- 
ażeby zarzuty te odeprzeć. t

W Aflglji szaleją gwałtowne burza
LONDYN, 24.7. D zisiaj po poiudniu. w- ca  

lej iśrodkov#ej i południow ej A nglji szalała gwa t  
tolwua burza. Deszcz, o b fity i g rad  wyjątkowo* 
dużych rozm iarów, zalały niektóre dzielnice 
Londynu do tego stopnia, .że ru ch  pociągów lo­
kalnych uległ znacznej zwłoce. Straty, wyrzią* 
dzone przez powódź są zpaczpe. O podobnie 
gwałtownej burzy deszczowej i  gradowej, kotmu. 
n ikują z zachodniej A nglji iL ankash ire . .

la u s s a  na giełdzie akc w Warsowie*
WARSZAWA, 24.7. W arszaw a by ła  wcato 

ra j pod zn ak iem  w yraźnej haussy a a  gtcłcbsie 
akcyjnej. Przyw iązują do tego niezwykłą w a

oęilźie j \u  ifta iUeyv ą»jp.Uwle o s ią g n ą ć  _ 
p e łn ie  dobre. Isto tn ie  na ry n k u  akcyjnym  z wieł. 
k,\ tylko trudnością  można dosłać akcje, obecnie 
poszukiw ane przez nabywców, spodziew ającycbi 
się iwiełkiej ha ussy.

Wykrycie olbrzymiego prywatnego sk ład t 
amunicji ve Lwowie.

LWOW. 24.7. W dniu w czorajszym  organa 
śledcze we Lwowie wykryły olbrzym i m agazyn

am unicji w m ieszkan iu  n i e j a k i e j  Sam uela Rom
sego, zamieszkałego przy ul. Piastów  1, 2  Po 
przeprowadzonej rewizji znaleziono- 1000 na-noi 
karabinow ych wielką dość zapalników i m aterja  
łu  wybuchowego o wadze przeszło 200 kg. sta 
nowiącego własność skarbu  wojskowego. W ła 
ściciela składu natychm iast !aresztow auo i wszczę 
to energiczne dochodzenia, które iwkrótoe ustalą 
W jaki sposób Bómse doszedł do tych' m aterja  
łów.

Zatonięć e parowca.
TOKIO, 24.7. Reuter donosi, że parow iec 

japoński „Matsuigama“, na którym  znajdowało 
się ;57 pasażerów  zatonął dnia 11 lipca na za 
chód od wysp Goto. 56 osób utonęło. .

P. Zamoyski nie pozostaje
WARSZAWA, 24.7. Pobyt p. m inistra Za 

moyskiego w Spalę nie przyniósł zmian w isyiu 
acji. Konferencja z Prezydentem  Rzeczypospo 
litej zakończyła się tern, że p. Zamoyski nie po 
zostaje na stanowisku ministra.

W kołach parlam entarnych krąży pogłoska 
że prem jer pod naciskiem kół prawicowych go 
dzi się na w ybór m inistra pośród dwuch kandy 
datów a mianowicie p. W róblewskiego.

Podobno naw et wysłano do nich telegra 
liczne w tej sprawie zapytanie.

Szlakiem „Kadrówki”.
KRAKÓW. 24.7. Dzień 6 sierpnia 10 rocz 

nicę pierwszej kom panji kadrowej pod dowodź 
lwem Józefa Piłsudskiego, związek strzelecki pc» 
stanowił uczcić uroczyście. Obchód postanowiło 
no połączyć z m arszem  strzelców- szlakami ich 
poprzedników  z ir. 1914 — z Krakowa do Kielc.

Marsz ten ma być zorganizow any w sposób 
nowoczesny — mianowicie będzie stanowił 
pierwsze w  Polsce zawody długo dystansowe 
drużyn piechurów. Do zawodów stanie około 
2(10 współzawodników zapisało się 13 drużyn z 
całego kraju  przy współudziale 196 strzelców) 
Przewidziano liczne nagrody dla zwycięzców-.

Miasta, leżące na szlaku m arszu, organizu 
ją  liczne komitety przyjęcia zawodników. Kiel 
•ce uchwaliły na ten cel wyasygnować 400 złoł. 
■Będzie pozatem w ydana w Kielcach specjalna
je d n o d n ió w k a , a du loj ż e to n  p a m ią tk o w y .

W ymarsz z ,.Ofeandrów‘c krakowskich na 
stąpi w dn. 6 sierpnia o godz. 4 przybycie 
do m ety w Kielcach około południa w dniu 8 
sierpnia.

Z ruchu rolnego na Pomorzu.
WARSZAWA, 24.7 (Teł. wŁ). Otrzymujemy 

z Pom orza niepokojące wieści o sytuacji w 
rolniclwie. Robotnicy rolni są według tych infor 
m acii niezadowoleni z ostatn io  zawartej uuaowy

rolnej i zam ierzają wystąpić o irową podwj żkę- 
Rozsiewąne są również pogłoski o> szykującym 
się stra jku  generalnym. Pogłoska ta częściowo* 
się potwierdza wiadomością o rozpoczętym już 
stra jku  lokalnym  w- niektórych m ajątkach, jato 
np. w- m ajątku Zajączkowo po w-.,, tczewskiego,
w którym  to powiecie, jak słychać, komuniści
zdobyli znaczne wpływy.

Strajk rolny v  Gniewie.
WARSZAWA, 24.7. W powiecie gniew skim

wybuchł, jak  się dowiadujemy, strajk  robotni 
ków rolnych. Robotnicy żądają zastosowania 
przedwojennych norm , od -których obecnie otrzy 
m ują znacznie mniejsze pensje.

Dalsza redukcja taryf kolejowych.
WARSZAWA, 24.7 (Tel. wł.). [W dniach n a | 

bliższych uk;iże się rozporządzenie rządowe, 
wprowadzi jące dalsze ulgi ta ry fo ' - (Nr. 23. 24}
dla przem ysłu  włóknistego. sza z tych ta
ryf -wprowadza zniżkę 20 proc. dla frachtów  
na rudę i szmelc do hut. Druga zniżka ważna 
jest od wszystki. stacji, przy których znajdują 
się huty- do wszystkich stacji Rzpltej. i wynosi 
20 proc. zniżkę na wszelkie przesyłki wyrobów; 
hutniczych. W ymienione zniżki wywołane są  
stanem  ekonomicznym hut i obowiązywać m ają 
do i31 grudnia rb.

0 dodatek mieszkaniowy dla urzędu ków
i oficerów.

WARSZAWA’, 24.7. (Tel. jwłf). N a porządku 
dziennym posiedzenia Rady Ministrów postaw ia 
ny zcstai wniosek o uregulowaniu podatku 
mieszkaniowego, dla państwowych urzędników 
cywilnych, sędziów, prokuratorów  oraz o five; >w» 
Projekt przewiduje dla wszystkich urzędników,
1 oficerów od 1 do 5 stopnia włącznie, oraz dla 
sędziów i prokuratorów  grupy uposażeniowej 
B, C i D — 15 proc. uposażeńca; dla urzędników  
kategorji 6, 7 i 8 oraz sędziów i prokuratorów  
grupy A — 10 proc., dla reszty urzędników oraz 
aplikantów sądowych — 57 proc. -Począwszy 
od 1 lipca rb. dodatek w zrasta w tym stopniu, 
w jakim  w zrasta kom orne na mocy- ustawy z 
dnia 11 kwietnia 1924 roku o ochronie lokato 
rów. Em eryci otrzym ują dodatek mieszkaniowy 
w takiej wysokości procentowej. *w jakiej wypłh 
can a im jest em erytura. Powyższe rozporządze­
nie obowiązuje od t  czerwca rb.

Z rynku zbożowego
WARSZAWA, 24.7 (Tel. rwł.). Na giełdzie 

iu ia  22 bm. utrzym ały się wysokie ceny żyta, 
którym sprzyja eksport. ź£a żyto pochodzące ze 
stacji położonych blisko granicy płacono około 
12 -zł. za 1 kwintal franco stacja załadowczą. 
W pływa to na tendencje mocną rów-nież d la

W Dż u n g l i  K o c h i n c b l n y
5^ romans z francuskiego .

Stada białych czapli polatyw-ały z  piskiem pad 
‘drzewami o egzotycznych źarysach — całość prźy 
schvtku dnia zlewała się W (eden obraz pełen yakiejs 
pierwotnej prostoty, mimo swego wschodniego kolo.

fy- P ię k n y  kraj -  zauważył Piotr. .
*w _  Tak Z pewnością, bardzo piękny- jer Al, ale ja 
kiś dziwny i całkiem niepodobny do Wyobrażenia, 
jakie -sobie tw'orzymy wie Francjj. Ściśle biorąc, zna 
my go bardzo powierzchownie. Tak, z pewnością, na 
wet ludzie którzy spędzili tu całe lata, bardzo mało
zn ^ ą^n d o ch m y ^ ak  _  pró^ owaj przeczyć Piotr

— Wtórz, mi mój djogi, że wcale lije znamy tego 
krriu; to nie dosyć widzieć, trzeba rozumieć. My zas 
pi zychodzimy tu jako zdobywcy nje trosźcząc sję wca­
le o charakter duchoWy tutejszej. ludności. Stąd tak 
grube omyłki, jak ten towóf posterunek* który się 
zakłada w miejscowości całkiem jeszcze nieznanej. J 
yiitujarzmionej. Całe szczęście, że spotkasz tam Re 
dewskiego

— Któż to jest Redewski?
— Komendant wojskowy słacj.1, ns którą jedzieoz, 

Jakób, Bolesław, Michał Redewski^ ze starej polskiej 
rodziny; prawdziwy hrabia, chociaż biedny jak m 
Jblliny Hjób. Naturalizował się we Franqjj, a ukon 
czywszy -naszą szkolę Wojskową, bił się w Sudanie, 
Mafokku. Indochittach, zawsze bjegł tam, gdzie wojna 
lub jakaś awanturnicza wyprawa. Umysł zrowjiowa 
żony. lecz serce żywe i nadzwyczajna wrażliwość. 
W każdym razie człowiek bardzo ciekawy, a przytem 
wyborny'kotóga, znam go dobrze, bośmy się uganiali 
raztm blisko dwa lata po lasach, pustkowiach tutej 
szych, gdzieś ód śtrony granicy Chin. Teraz Już wiesz 
Z kim będziesz miał do czynienia. Nie mogłeś le 
piej trafić n a  początek.

W tej chwili spoczął na zegarek, i i i

— Wpół do Ósmej, musimy wracać. Wybacz P|io 
trze, że nie dotrzymam ci towarzystwa; ale czeka 
mnie obiad z inżynierem, chodzi o pewien interes
rządowy , . . . .  .

N a skinienie Jakóba, woźnica z a w ia ł  i vvyuu 
nąwszy crły sznur p ow ozów , posc,ił koniki swe drob 
nym truchtam, w czarnej, j-ak noc alei, splątane u 
góry konarami, stanowiły niby szczyt tu-nelu pod 
którego sklepieniem (wł6dyly ciężkie w o n ie P ?  
chły mocno kwiaty, otwieral5Ce Sl? V* Jiocnej[ świeżo 
ści, pachła też bogata,, żyzna, pulcnna ziemia in do 
chińska. P[o krótkim biegu w czaj-nej alei, koniki, wpa 
dły cajym pędem w sam środek wieczornego ruchti i 
ogłuszającego hałasu Wielkie kule elektrycznie za 
Iewały iaskraWem światłem, ulice i chodniki, roje sa 
mochodów torowały sobie drogę z  pomocą krzyku 
W/ch trąbek, roje lektyk i ręcznych wózków snuło 
się po ulicach; za szybami jasno oświocolnych kawiarń, 
rznęły rozgłośnie różne kap(ele, mieszały się melo 
dje. Wszystko to r azem stanowiło jakąś dziwną gma 
tw?n;nę nieco dziką. Woźnica zatrzymał się przed 
hotelem gdzie Paotr wyskoczył i stanął na chodniku.

— Bywa^zdjów mói drogi — mówił Jakób wy 
chylając sfę z powozu.’ Chciałbym dłużef z tobą zo 
stać, lecz jutro jadę z misją do Tonkijtu, więc nie 
prędko się zapewne zobaczymy. t

Piotr uścisnął silnie jego dłoń.
— Bądź zdrów, napiszę ą °  diebie z Rukesu.
— To to! właśnie! A możesz powołać się na mnie, 

widy spotkasz się z  Redewskim.. .
powóz ruszył P io tr pozostawszy, zamierzał a* 

stać się do hotelu; od którego przedzielała go nKho 
ma liczba ludzi snujących się po chodniku Pf^stąpit 
kilka -kroków ,lecz nagle wstrząsnął się i rs<oczył 
zdumiony — głos jakiś gardłowy ,przykro bi-zmiący 
szepnął mu nad samym uchem. .

— Pju kesu, to k ^ j niedobry dla białych ludzi, 
jedź tam mój młody paniczu

Słowa te powiedziane były po francusku, tecz a* 
centem jakiego Pj^-tr jeszcze nie słyszał ,

Rozejrzał s it  ttokoła, szukając, k trby  mógł r»  
wiedzieć te słowa;, kto mu rzuca tą nieproszoną P*2*

s-tfOgę. Rezed nim tłoczyło się tylu ludzi.. Tu dwóoh 
kulisów z wózkami zniknęło -mp już z oczu, ścigając 
się wzajemnie. Trzy młode Kongai w jedwabnych tu 
nikach paplały coś, trzymając się pod. ręce Owdzie 
Chińczyk udrapowany w obszerny kaftan, handlował 
zupą z dwóch szaflików, któxe n iósł przewieszone 
p-j-zez ramię i oganiał sję ulicznikom; tu wreszcie pół 
ślepa żebraczka, utykała powoli, szukając drogi z po 
m-ocą swego kosztur a Kto t» mógł powiedzieć; Chiń 
czyk , kulisi ulicznik czy żc»raczka? Niepodobna by 
ło dociec, bo wszyscy już przepłynęli, a na ich miej; 
see przybywały nowe figury podob-oe lub prawiie jedn,a 
kie; nowy Chińczyk z zupą, którego piecyk zarzył się 
czerwonym blaskiem, nowi kulisi,, a wszystko twa­
rze żółtawe, o rysach obcych, jakby wykrzywione gry 
masem maski Całe imrowie ludzkie wszystkich- ras i 
naTodów. Wszystko to budziło się jakbyj. i żyć zaczy 
nało w Inocy, teraz dopieno Otwierał się przed IJintneni 
Sajgon prawdziwy, wspaniały Sa/gon francuski, przy 
akompaniamencie cygań sk ich  kapeli, przywiezionych' 
l  Europy, i m iętow ych orkiestr. — A jędnak cały 
ten ruch, narzucając się tak brutalnie jnie -porwał go 
bvnajmnie^ i nie bęcił gjo w tef .chwili. Ogarnął go 
Przykry niepokój i uczucie osamotnienia, gdy przestę 
pował próg hDtelu. \V przedsionku powitał® go dwóch 
boyów w turbanach i białych tunikach trzykrotnym 
niźkim ukłonem, lecz pomimo uniżonej postawy, u 
ważny badacz dojrzatby fla ich ustach coś nakształt 
szę-dcrskiego uśmiechu

RQZDZ1A£ 3.
Gwizd syreny rozległ się na rzece i unosić się 

zdawał nad żółtaWą jej falą, rd b rp iąc  się echem 
wzduż wybrzeży, by zginąć w głębokościach pu^czy. 
Gwizd tŁki powtórzył się raz jeszcze, dłuższy tym ra 
ztm, bajdzie; przewlekły.

iPiotr zbudził »ię n-agle w swojeję ka-ucie, prze 
ciągnął się i spojrzał dokoła Przez okien1 o, F°.f któ 
r*m przewalana się iółtaw’̂  f-ala, sączyło Sie blada 
we światło Zsunął się z łóżka, na którem noc jtoe 
dził i zaczął się szybko ubierać. Tvdzień już poarć 
żował tak na pokładzie małego statku rzftcznsgQ, kló 
ry go wiózł do ow«go rońerunku 32.
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żyta sprzedawanego na rynek wewnętrzny, kló 
ry pochłania żyto nieco gorszego gatunku. Mły 
ny warszawskie płaciły za żyto suche przednie 
go gatunku od 11 zł. do 11,50 zł. Suciie gatunki 
pszenicy utrzymały isię \v< dalszym ciągu przy 
wysokiej cenie około 2o zł., tak samo owies, za 
który płacono do 15 zł. i jęczmień browarny 
okol > 14 zł. za 1 kwintal (100 kg.) Dalsze ksztal 
towanie się cen zależne jest już od utrzymania 

pogody i od rozpoczęcia dowozu żyta.

Zniżka cen na książki.
WARSZAWA, 24.7 (Tel. ,wł.). Jak  slę dowia 

dujemy, sprawa zniżki cen na lcsiążkli została 
definitywnie załatw iona wT minist. Przemysłu i 
Handlu. Związek księgarz^' i (wydawców polskich 
po porumicniu się z |j>rzedstawicieia;mi 'Min. I rze 
m ysłui Handlu postanowił znieść dodatek sor 
tymęntowy od książek polskich z dniem 22 lipca 
rb W ten sposób książki polskie od dnia 22 
hm. są o 10 proc. tańsze,

KRONIKA.
- 10 PRZEPISÓW DO SMAŻENIA KON 

'FITITR. Każda Gospodyni otrzyma we wszyst 
kich składach, które ppsAadają preparaty dr. 
O et ker a, 10 PRZEPISÓW DO SMAŻENIA KON 
riT U R  i przygotowania konserw. O ileby prze 
pisv te były wyczerpane, prpsimyi zwrócić się 
listownie do fabryki Dr. A'. Oetkera w Oliwie

: pod Gdańskiem a prześlemy je bezpłatnie.
Najprostszym, najtańszym a jednak najlep 

szym środkiem dla ochronienia konserw od ple 
śni i fermentu, jest użycie preparatu dr. Oetkera 
(surogat salicyiu) w edług przepisów dr. Oetkera 
łaypróbowanych we własnej kuchni jako naj 
praktyczniejsze. Jedna paczka preparatu wy star 
cza na 5 kg. owoców', galarety, marmolady, so 
ku, ogórków' etc.

Zastrzega się przed naśladownictwem.

~  TEATR LETNI.
Dziś występy p. Madziarówny, Losko la, Re 

Harda Walewskiej, p. Madziarówna, jak się 
przekonaliśmy czaruje piosenkami swemi pu 
bliczuość, p. Łoskot ilowcipnemi monologami po 
budzą widzów do takich braw, iż nie może zejść 
ze sceny., p. Walewska oraz ulubieniec KalLzan 
p. Renard w roli „bolzewikasi‘. A więc nie wąt 
pimy że jak zwykle tak i dziś sala będzie wypeł 
uiona. Kasa czynna od 7.

— PODZIĘKOWANIE.
Za ofiarowani' na moje ręce przez firmę A. 

Deulschman jeden worek mąki żytniej dla I-ej 
drużyny harcerskiej im. Tadeusza Kościuszki, 
obozującej w lasach miejskich w Pieczyskach, 
składa serdeczne podziękowanie Kolabińskli.

-  Z KINA „MIRAŻU4*.
Misterny poemacik miłosny utkany na mo 

tywach rosyjskich wyświetla obecnie Kino ,.Mi 
raż(' p u  I i .  „Przy Kominku? |w 6 aktach, serja 
I-sza. W uow'ej formie iw  nowej obsadzie ról, 
dram at len daje Widzom pełne zadowolenie spę 
dzenia rozkosznie w ieczory i podziwiania pięk 
nej gry artystów', w chłanialiie przepięknej i na 
strojowej treści miłosnej obrazu i dzielenia lo 
sów' z główną bohaterką Wierą Chołodnoją. 
„Clouć obecnego sezonu iw Kino „Mirażutr miało 
być zastosowanie śpiewu do obecnego obrazu, 
w' wykonaniu sił pierwszorzędnych artystyczn.
Z przyczyn niezależnych od dyrekcji artyści nie 
przyjechali, za co Dyrekcja przeprasza nimej 
szym Sz. Publiczność na tej drodze.

Nawiasem parę słów trzeba wtrącić tutaj 
o muzyce, która składa się, przeważnie z rosyj 
skich pieśni i romansów, dowód spędzenia miło 
wieczoru w Kinie.

— NAPAD BANDYCKI.
Na wracających z jarm arku w Cekowie 

“'Marcina Augustyniaka i Antoniego Ciesielskiego 
napadło dwóch zamaskowanych bandytów, któ 
rzy grożąc rewolwerami wymusili od nich około 
111 złotych. Dochodzenie w toku.

— UTONIECIE.
W dniu 22 bin. o godz. 12 w południe w

dołach cegielni p. Młodeckiego przy ulicy Kole 
jowej po sutej libacji, utionął podczas kąpieli 
Kiss Berlhold mieszkaniec m. Łodzi (Matejki 
Nr. 4)k Towarzyszka Kiss uciekła. Po godzin 
nych poszukiwaniach wydobyto trupa topielca.

-  ZE SPRAWY GŁOŚNEGO BANDYTY 
RADZIEJEWSKIEGO.

Wyrokiem Izby karnej Sądu Okręgowego w' 
Ostrowie z dnia 17 lipca br. Władysław Radzie 
jewski, za dokonanie zabójstwa leśniczego »raz 
inne rozboje i ucieczkę z pod eskorty skazany 
został na dożywotnie ciężkie więzienie.

Dla odbycia kary Radziejowskiego przęsła 
no do Daniu karnego w Rawiczu.

-  WYMIANA POŻYCZEK MARKOWYCH 
NA ZŁOTE.

fAby ći obywatele, którzy swego, czasu naby 
wali pożyczki skarbowe w markach, nie byh 
zbytnio pokrzywdzeni, Min. Skarbu rozpocznie 
od 1 września rb. wymianę wszystkich dawniej 
szych pożyczek markowycH. j

Wymienione będą: Pożyczka Odrodzenia 
(krótko i długoterminowa), miljonówka, oraz 
asygnaly z roku 1018 wypuszczone przez Radę 
Regencyjną.

Wymiana będzie się odbywać w następują 
cym stosunku- za sto marek Pożyczki Odrodzę 
ma — 1 złoty, za miljonówkę — dwa złotę, za 
25 mkp. pożyczki z roku 1918 — jeden złoty.

Interwencja polityczna i finan­
sowa Ameryk! w Europie.
Stosunek Stanów' Zjednoczonych do Europy, 

uległ gruntownej zmianie, która znalazła dobił 
-ny, wyraz w obradach obu konwentów, zarówno 
republikańskiego jak demokratycznego z okkazji 
wyboru kandydatów do godności prezydenta 
Stanów' Zjednoczonych. Kandydat republikański, 
obecny prezydent Coolidge, już poprzednio oka 
zał, że jest zwolenniaiem współpracy nad sana 
cją gospodarczą Europy, gdy zgodził się ua to, 
ażeby gen. Dawes nietylko wziął udział w. obra 
dach międzynarodowej komisji rzcezoinaweówi 
dla odszkodowań niemieckich, ale nawet był jej 
przewodniczącym. Należy dodać, że Igen. Dawes 
został desygnowany na kandydata do wiceprezy 
den tury Stanów' Zjednoczonych. Zrobiwszy ten 
pierwszy krok, który' był zerwaniem z polityką 
nieinterwencji republikanie pójdą dalej po tej 
żinji.

Kandydat demokratów' do prezydentury Sla 
nów. Zjednoczonych mr. Dawis, nie jest i nigdy 
nie był zwolennikiem nieinterwencji, po udowod 
nił jako ambasador w Londy nie w latach 1919 
do 1921. Program demokratów'® tyle jest jObszer 
niejszy, że obok europejskich spraw gospodar 
czych* obejmuje także polityczne, jak plan z w j  

łania konferencji dla ograniczenia zbrojeń na 
lądzie, tudzież uznanie powagi Ligi Narodów.

Tak więc po pięcioletniej bierności zaczyna 
Ameryka odgrywać czynną rolę w sprawacn 
Europy'. Niema na kontynencie europejskim 
takiego polityka, któryby' nie powitał z radością 
tego faktu. Od szeregu lat panuje w Europie 
przekonanie, że bez polityvcznej i finansowej in. 
interwencji Ameryki nie zdołamy przeprowadzić 
ani sanacji gospodarczej, ani zabezpieczenia po 
koiu. Każde słowo, wypowiedziane w Białym 
Domu w Waszyngtonie, albo na Wallslrect wi 
Nowym Jorku, wywoływało w Europie naiych' 
miastowe!głośne echa. Dzisiaj Europa wita poli 
ty'czną i gospodarczą interwencję Ameryki z tą 
sarną radością, z ’jaką witała w roku 1917 wypo 
w'iedzenie przez Wilsona wojny mocarstwom 
centralnym.

Dlatego leż obecność mr. Kellogga, amery 
kańskiego ambasadora w Londynie na otwarciu 
konferencji londyńskiej wywołała jak najlepsze 
wrażenie i była komentowana powszechnie jako 
fakt bardzo pomyślny. Nie zmniejszyła tego wra 
żenia deklaracja mr. Kellogga, że nie posiada ton 
tych pełnomocnictw, w jakie zaopatrzeni są in 
ni delegaci. Wystarczyła sama obecność jego 
tudzież zapewnienie, że pragnie on pomagać w 
pracach konferencji.

Był to dobry prognostyk. Już po kilku 
dniach podczas obrad komisji J., która zajmuje 
się sankcjami w razie uchybień niemieckich, de 
legat amerykański Logan złożył następujące o 
świadczenie: Rząd Stanów' Zjednoczonych zgo 
dzi się na to, ażeby obywatel amerykański zaśia

Malutka jego kajuta, położona w blizkości moto 
ru, dygotała za każdym Obrotem koła. Ubrany już 
Lursak wspiął się po drabinie i wyszedł na pomost. 

JMusiał ostrożnie stąpać, wymijając ciała śpiących pa 
sażerów, którży poukładali się jak mogli, pomiędzy 
stosami pak i kufyów. Byli to ludzie różnych ras, 
wszystko Azjaci, Anamici, Chińczycy, ludzie z Karnbo 
Jłżi i Laosu. PJotr przeszedł wśród nich, nie budząc 
nikogo, szukając jedynego Europejczyka, Francuza. 

Jctórym był sternik. Maryinarz to starci daty, z twa 
rzą suchą, (ogorzałą,, jak wypalona cegła, okoloną 
jsiwenu faworytami, i rozświeconą łagodnemi niebie 
skiemi oczyma.

Pfiotr przystąpił do niego i pjoWitał go przyjaciel
sko.

— I cótż, Ojcze, czy Już dojeżdżamy?
— O, n ie jeszcze Odparł tamten,, nie odrywając 

wzj-oku od prądu ,z którym Walczyły śruby. Wjeżdża 
my dopiero w zatopiony las; przypatrz się pan.

Pliotr, oparty o parapet, zaczął się wpatrywać w 
niezwykłe widowisko. Brziegi rysowały się coraz ja 
śniej z pod j-annefj mgły. Pp obu s tr0nach rzeki u 

jeazywały się sylwety dj-żew, wdeptanych w błoto, 
.skłębione korzenie całkiem już skąpane w (wodzie, po 
kręcone konary, podobne do rozpacznie załamanych 
ramion. Wszystko to porosłe było mchem, omszałe 
pieśnią wilgotną, oplecione trzciną, poradam i. Drze 
ava stawały się coraz gęstsze, schodziły doi rzeki, ga 
Jęzie ich! ocierały się o boki statku.

Wreszcie statek wjechał we właściwą puszczę, nl 
by w alejif Jakiegoś zaklętego parku. Same tylko szczy 
ty drzew, Wyzierały, z (wódy. tamaryndy teki, drzewa 
sandałowe. Rzeka zlała się z lasem, a las z rzeką, 2 
wreszcie nad tem wszyStkiem zawisła gęsta mgła

Mgła opadała coj-az niżej, — i spowitą cały sta 
tek, tak że o krok niemal nie można było dojrzeć 
ludzkiej twarzy Sternik naiwet stał się niewidzialny 
l tylko głos jego. wynurzał się że mgły, gdy wydaiwal 
rozkazy przez tubę. Naigle odezwał się dżwięcźny, co 
kolwiek nerWowy głos kobiecy:

— Co za dziwny kra^
Pio (osamotnieniu i  ptohępnei jjednostApości tej

podrÓży, która trwała już tydzień, ten głos kobiecy 
/dał się P[iotrowi najcudowniejszą niespodzianką. O 
bejrzał się żywo, próbując przeniknąć wzrokiem 
chłodną wilgotną ścianę mgły która spowiła go cia 
sno, lecz nie dojrzał nic. Zato nieznajoma rozpoczęła 
ze stern,ikiem rozmowę, którei się mógł przysłuchiwać.

*— Dzień dobry, ojcze Rabaud! Dziwicie się zape 
wnje ,że po całym tygodniu zamknięcia W kajucie, wy 
szłam Wreszcie na pomost. Byłoby mi żął, gdybym o 
m inęła ten widok, dlatego wyszłam. Co za dziwaczne 
zjawisko! Co za dziwy! )
. — Dzień dobry panience! — odparł sternik. Rya 
wda, że to są dziwy, lecz (w tym kraju to nic szczegół 
be go; tu pełno dziwów spotyka się n a  każdym kroku; 
zobaczyć można niejedno i nie (akie j^k to.
. — Tem lepiej! podniósł Się ze (mgły świeży, me 
taliczny głos. ' ' i y

— Tak się to mówi panienko, póki człowiek n ie  
pożyje, lecz gdvby panienka przesiedziała, ftak ja, 20 
lat w tym djabelskim krajp, to panienka przekonałaby 
Się, że w PprYŻu lepiej.

Nieznajoma roześmiała się.
' — Ja przeeież żyłam w Europie' i  ;mam już tego do 
£yć. Takie jednostajne życie: ćdno  podobne do dru 
giego... Znużyło mnie poprostu

Zaległo krótkie milczenie, pocze,m sternik west 
phnał i rzekł:

— Więc panienka koniecznie upiera się przy swo 
im projekcie.

— Ależ naturalnie! Muszę się tam dostać. Czuję, 
że on mnie ir>otrzcbnjc. Nie skarży się coprawda w* 
.listach swych Wie (wispomhiaf nigdy, że samotność cię 
ży, lefcz ja wiem dobrzfe, żłe |mu źle bezemnję. Wiem, 
co mi powiecie... Wszyscy mi perswadowali, żebym 
.nie jechała, bo kręPow'ać go będę na tym trudhvm po 
sterunku, ale (a 'wiem, że samotność gorsza iesl od 
najgorszych niebezpieczeństw, a przytem mv się lak 
kochamv Pfrzy tych ostatnich słowach gl,o» dziewczy 
ny zadźwięczał dziwnie pow-ażnie, PJotr natomiast u 
czuł niemiłe ściśnjecje serca
' — Do kogo ona jedzie? — pomyślał z niechęcią. 
L — Czy daleko jeszcze jesteśmy od Khorie? — spyta

ła po chwili nieznajoma.
. — O nie! Już wyjeżdżamy z zatopionego lasu i  
mgła Się podnosi.

ehwili sternik zniżył dyskretnie jgłos i rzek ł 
.połszeptem, który doszedł jednak wybornie do uszu 
Piotra.-

— Przedstawię panience towarzysza poJróży. Bardzo 
miły kawaler .
, Odpowiedź na to brzmiała dziwiąc o s ta l i  sucho1

— Dziękuję! Nie potrzebuj;ę nikogo. VV*0Jq być sw a 
bodną.

Stebnik zaśmiał się jowialnie.
— Rozumie się, ale ja imam odpowiedzjalnipść. Plrzy 

rzekłem dostawić panienkę cało na miejsce* a tu koń. 
.czy się podróż wodna, muszę panią komuś powierzyć.

, I nie czekając na odpowiedź, zawołał g łośno:
— Ranie de Lursak.

PSotr skoczył i postąpił parę kr0ków naprzód, 
lecz stanął potem jak wryty. Przygwoździła gto do 
miejsca odpowiedź nieznajome [, wyrzeczona tonem 
wyniosłym
> — Nie chcę! Nie mam zamiaru zawierać żadnych 
znajomości. Pjroszę mi nikogo nie przedstawiać!.

— Ależ do pioruha, — zaklął sternik, nie mogę prze 
cież pozwolić kobiecie jechać samej drogami, gdzie f 
dla mężczyzn nie jegt bezpiecznem puszcźać się b nź 
J^ćkoirty i bez broni. Toż to czysta warjacją, panjenk»! 
. — Warjaoja czy n ie wariacja, ale ja nie chtoe i pito 
szę mi nikogo nie narzucać — zakończyła samowplna 
nieznajoma.

Pjiotr cofnął (się i zwrócił się twarzą do rzeki, by 
nie być dostrzeżonym, bo mgła już opadała. Grał n» 
Ię człowieka pograżonego w oglądaniu krajobrazu, 
choć czuł za plecami obecność młodej 1 objęty, która 
zaciekawiała go niewymownie. Kim mogła być? Co 
.znaczy duma i teh wyniosły chłód?

A gdy przeciwnie chwilami głos jpi brzmiał tak 
ciepło i miękko? Zwłaszcza kjm był ten człowiek, o 
którym się wyrażała z dwuznaczną niemal czułością 
Jakiż stosunek ich łączył?

(D. C. N.).
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Uał i głosował w* komisji reparacyjnej na ten wy, 
padek. gdyby komisja reparacyjna paiała stwier 
dzić cięższe uchybienia Niemiec przeciwko piano 
wi Dawcsa. Przedstawiciela Ameryki będzie mia 
nować komisja reparacyjna, tylko ,w razie, gdyby 
czterej członkowie komisji reparacyjnej nie nu> 
gli zgodzić się na kandydata, zamianuje go Try, 
bunał rozjemczy w. Hadze. Prasa niemiecka po 
swiada z przekąsem, że jest to sukces Francji. 
My stwierdzamy, że jest to sukces całej Europy.

Có więcej, wyłoniła się nawet myśl, ażeby 
nie czekając ma ewentualne uchybienia niemiec 
kie zamianować jak najprędzej .amerykańskiego 
członka komisji reparacyjnej, itudzież jego zastęp; 
cę. Jako kandydat wymieniany jest Owen 
Young. 'Aczkolwiek wiadomość ta (nie postała je 
szcze potwierdzona urzędownie, prasa nowojor 
ska uważa ją za fakt i snuje zeń pomyślne ho 
roskopy. „Young będzie więc dyktatorem Euro 
Py — pisze nowojorski „Herald" — Niechaj 'lo 
będzie dowodem, jak bardzo Ameryka pragnie 
pomóc Europie, zwłaszcza, że p. Young przed 
swoim wyjazdem do Europy odbył konferencję 
z Cooligdem i wybitnymi finansistami"* Sąd no 
(wojorskiego dziennika nie jest przesądny. Young 
należy do kierowniczych osobistości nowojorskie

go świata finansowego. Zajmuje naczelne stano 
wisko w7. „! Bankers Trust", w ,.Radio Corpora 
tion*‘, w „.(International General Electrie" Comf 
pany*', a wreszcie w „Międzynarodowej Izbie 
Handlowej*1; On też jest autorem przeważnej czę 
ści sprawozdania komisji rzeczoznawców. Nieza 
pomniane usługi oddał Europie dyktator żywmo 
ściowy Hoover — oby Young oddał Europie po 
dobne usługi gospodarcze.

Giełda Warszawska w Złotych.
New-Jork 5.18*
Londyn 22.87
Pary* 0.26.80
Szwajcarja 0.95.60
8% pożycz* zł. 6.70
4% poż. prem. 0.58
Bony zł. S. II A. 084
Listy Tow. K. Ziem. 25.75
Złoty =  1.800.000 ntk.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
. K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologiczne!

PRZY SEJMIKU 
w dniu 24 lipca 1924 p. godz. 7-a pana

1) Ciśnienie powietrza
2) Kierunek wiatru
3) Siła wiatru
4) Stan nieba
5) Wilgot. bezwzględna
6) Wilgot. względna
7) Temp. powietrza
8) Ilość opadów , ^
9) Najwyi. tem pj J  Jpg'

10) Najniż. temp ln"§ S
11) Temp. grunt, na głę­

bokości 50 cm. 1 g. pp

745.7 m.m.
W
3 m/s
Zachm umiark 
98 m.m.
8 2%
+14.0 
7.5 m.m. 
+20.7  
+15.4 
+1. 72

O B W I E S Z C Z E N I E .
W dzienniku .Prawda*, wychodzącym w Poznaniu organie N. P. R. na Wielkopolskę ukazały się w numerach 136, 144, 151, 154 r 

158 artykuły, zniesławiające i dyskredytujące tak Instytucję „V E ST A 11, Bank Wzajemnych Ubezpieczeń i „V E S T A 11, Towarzystwo Wza­
jemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznaniu, jak i kierowników i dyrektorów obu Instytucji. Wszelkie podane w tych artykułach 
fakta są zmyślone lub przekręcone, a zarzuty są gołosłowne i pozbawione wszelkiej podstawy prawnej i faktycznej. Ponieważ treść tych 
artykułów starają się zużytkować rozmaite żywioły dla poderwania powagi, znaczenia i zaufania, jaką się dotychczas cieszyły obie Instytucje 
w społeczeństwie polskiem, przeto oddaliśmy dochodzenie zarzuconych nam oszczerstw na drogę sądową, a zastępstwo swoje powierzyliśmy 
adwokatom Kazimierzowi Żurowskiemu i Dr Nowosielskiemu w Poznaniu. Skarga Banków Wzajemnych Ubezpieczeń „V E STA 11 przeciwko 
Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia fłV ESTA lf wpłynie w dniach najbliższych. Ponieważ na tle tych artykułów próbowano dopuścić się na 
nas szantażu, przeto sprawę oddaliśmy także celem dochodzeń p. prokuratorowi przy Sądzie Okręgowym w Poznaniu a nasi zastępcy praw­
ni poczynili wszelkie kroki, ażeby istotna „prawda* w tej aferze wyszła istotnie na światło dzienne a sprawcy ponieśli zasłużoną karę.

yesrn“
Bank Wzajemnych Ubezpieczeń w Poznaniu.

! ! V E S T A "
Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń

od Ognia i O .aJ.bioia w Po.naniu,

Firma egzystuje 
od r. 1908. Skład drzewa Firma egzystuje

od r. 19' 8 1
H .  Z n a m M o w . s K  e g o
W K a l i s z u  przy  ul. flrocław shiei ii* 95. te le fon  56. 

Skrzynka pocztowa 50
został po dłuższej przerwie na nowo otworzony.

Poleca po cenach konkurencyjnych drzewo bu­
dowlane i stolarskie.

Posiada na miejscu maszynę parową, Heblarki, 
Cerkularki, Piły taśmowe i inne dla wykonania wszel­
kich obstalunków, w zakres budowlany wchodzących.

Wykonanie z własnych i powierzonych materja- 
łów  solidnie i terminowo.

Firma egzystuje 
od r. 1908. ] U W A G A :  

Wykonuje posadzki 
dębowe. 1074

Firma egzystuje 
od r. 1908.

Z powodu wyjazdu do sprzedania

Warsztat Mechaniczny
w Kaliszu składający się z Tokarni pociągowej. 2 Bor­
maszyn. Sztancy stalowej najnowszego typu. Nożyc 
stalowych do cięcia blachy. Szwejs-Aparatu. Kuźni. 
Kowadeł. Szrubsztaków z wszystkiem grubszem i dro- 

bnem naczyniem sprzedam tanio byle zaraz.
1349 Adres: Kalisz, ul. Stawiszyńska Nr. 4 m. 8.

Okazyjnie do sprzedania
GARNI TUR MEBLI

stół, kozetka, dwa fotele, 
dwa krzesła, dwa taborety 
kryte pluszemzpokrowcami.

CENA NIZKA. 
Wiadomość: ul. Kanonicka 
•Nfi 3, I piętro u Ludwika.

1386

K u p i ę  b r y c z k ę
kolejną

jednokonną używaną w do­
brym stanie. Zgłoszenia dla 
W. Z. w Gazecie Kaliskiej.

Do wynajęcia

OGRÓD OWOCOWY
na Winiarskiej. 

Szczegóły w Pluszowni, 
Szopena 27.

Zginął paszport
wadany przez Magistrat m. 
Słupcy na imię Szaja Szmul 
Eframowicz oraz różne pa­
piery.

PIEKARNIA
i SKLEP FRONTOWY 

z całkowitem urządzeniem 
do wynajęcia od zaraz. 

Wiad. Turecka 4. 1317
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!!! B A C Z N O Ś Ć  HE
Każdy powinien dbać 
Co mu zimą brak, a więc

Futra  F i i r i  Fa tra
Aby uniknąć nieporozumień w se­
zonie, przyjmuję już teraz wszelkie 
przeróbki w zak res kuśnierstwa 
— — — wchodzące. — — —

Z poważaniem
H. ADLER -  KALISZ,

Wiejska 5, telef. 208. 
SKŁAD FUTER.1169
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H a  R o  t  y ! ! !
FABRYKA FROTEPIANÓW
5raci K* i ft* Fibiger

I P o l r i e i  J V s  1 0
poleca p ian in a  najnowszej konstrukcji, pierwszej 
jakości, klawiatury tylko z kością słoniową. 1365

Redaktor RL BRDWWT Nadawca -  „liazeta RAUstor SftóL c oRb oop. Dra* JOateb fciuaiiej- Hteja tfzeftnjT


